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Limes sorabicus
Gdy padły pierwsze projekty, 

Wytyczania zachodniej granicy Pol­
ski, na Odrze i Nysie, znaleźli się 
Polacy, k tó rych  ogarnęły poważne 
Wątpliwości, czy to jest słuszne i 
możliwe. Nawet w ie lu  takich, k tó ­
rzy dobrze znali h istorię  Polski i  h i­
storię Słowian zachodnich i pamię­
ta li o tem, że granice wytyczane 
przez Chrobrego na Sali i  Łabie nie 
b y ły  przypadkową, w yn ika jącą  ze 
Zwycięskiej w ojny, lecz zalegalizo­
waniem faktycznego stanu, p ro jek­
ty  takie  w ydaw ały  się zbyt śmiałe. 
Stałe w ycofyw anie się z zachodu i 
równocześnie poszerzanie granic na 
Wschodzie, u rob iło  n iektó rych  Po­
laków w  ten sposób, że gdyby za­
projektowano granicę wschodnią 
Polski np. na Dnieprze nie w yw o ­
ła łoby to zbytniego zdziwienia.

Tymczasem n ie ty iko  rozum ale 
W tymże conajm niej stopniu uczu­
cie, to w łaśnie uczucie, które przez 
długie w ie k i by ło  spiritus movens 
P o lityk i naszego państwa, powinno 
kierować naszą ekspansję ja k  na j­
dalej na zachód. Gniezno i Poznań 
b y ły  kolebką Polski, b y ły  je j s to li­
cami a stolice naówczas nie leża ły 
ha peryferiach państw. W rocław , 
Opole, Szczecin b y ły  kolebkam i — 
szczepów polskich i stolicam i ksią- 
Zilt  piastowskich. Dalej jeszcze m ie­
szkały ludy  słow iańskie pochodze- 
hiem, językiem  i ku ltu rą  najściślej 
z Polską spokrewnione. Dzisiejsze 
Ziemie Zachodnie, są więc, jeśli się 
"^olno tak w yrazić polskim i strona­
ch rodzinnym i. A  cóż bardziej m i­
le człow iek wspomina jeśli nie ętro 
hy rodzinne. Jeśli nawet całe życie 
człowiek gdzieindziej spędził to ra­
dosnym wzruszeniem napawa go 
Różność zobaczenia raz jeszcze w  
zYciu swych stron rodzinnych.

Taką też radość pow inniśm y od­
czuwać z chw ilą  pow rotu na nasze 
rodzinne Ziemie Zachodnie, z pow- 
r° tu  na zawsze.

A le  nie o to chodzi. Granice Sło 
Pańszczyzny nie kończą się na Od- 
rZe i Nysie. Do Chrobrego słupów 
granicznych na Łabie i Sali jeszcze 
daleko. I choć z przestrzeni tych 
P ik n ę ły  dawno ludy słowiańskie, 
i °  musimy o tem zawsze pamiętać, 
by^ to przypominać Niemcom, dla 
których granica na Odrze wydaje 
się krzywdą. I ich protektorom.

I jeszcze nie o to chodzi. Chodzi 
0 to, że tuż za Nysą żyie jeszcze 
haród słow iański Serbo-Łużyczan. 
^a ród  słow iański rządzony przez 
Największego wroga Słowian. O ko­
ło 500 tys. S łowian pod rządami tw ó r 
ców Oświęcimia, Majdanka, Piaśni- 
cy -— miejsc wyniszczenia żyw io łu  
słowiańskiego. O tem w  im ię na j­
prostszej ludzkie j sprawiedliwości 
hie możemy i  nie wolno nam zapo- 
hiiiieć.

Poruszała ten temat k ilk a k ro t­
n e  prasa ogólnopolska, poruszałaś-

O b r e d y  s e | m o w e
Warszawa (PAP). Po przeszło 

tygodniow ej przerwie, k tórą  w ype ł­
n iły  prace dwóch konusyj sejmo­
wych w  dniu 18 bni. Sejm Ustawo­
dawczy R. P. w znow ił obrady p le­
narne.

W  sprawie pro tokó łu  poprzed­
nich posiedzeń, głos zabiera poseł 
Żuławski, żaląc się, iż  w  sprawozda­
niu stenograficznym jego przemowie 
nia z dnia 8 bm. opuszczono szereg 
zdań i myśli.

W  te j samej sprawie zabiera - -  
głos poseł Jaworski (Klub Poselski 
PPR), wnosząc o przejście do po­
rządku dziennego nad wnioskiem  
posła Żuławskiego. Poddany pod 
głosowanie, w inosek posła Żuław­
skiego upada.

Przed pierwszym punktem p o ­
rządku dziennego, ślubowanie posel­
skie składają posłowie: Lange, Bo­
browski i  Rzeszut.

Porządek dzienny przewiduje; 1) 
sprawozdanie kom is ji specjalnej do 
opracowania pro jektu  ustawy o u- 
stro ju  w ładz naczelnych R. P. — O 
pro jekcie ustawy knostytucyjne j, 2) 
sprawozdnaie Kom is ji Regulamino­
w e j o zmianie art. 8 tymczasowego 
regulam inu obrad Sejmu, 3) zatw ier 
dzenie składu Kom is ji Sejmowej o- 
raz w n ioski i interpelacje.

W  im ien iu  Kom isji Specjalnej —  
głos zabiera referent, poseł Jarosz 
(PPS), prosząc na wstępie o uchwa­
lenie p ro jektu  ustawy Łonstytucyj-

Dar dla Muzeum Miejskiego 
w Grudziądzu

Grudziądz (PAP). Muzeum M ie j­
skie w  Grudziądzu otrzym ało od ro ­
dziny śp. Henryka GąsiorowsL ¡ego 
cenny dar w  postaci, garn itu ru  me- 

| b li kaszubskich, ko lekc ji przedmio- 
I tów  ceram iki kaszubskiej, w yrobów  
I koronkowych, obrazów olejnych hu- 
| culszczyzny, figurek w  strojach h.i- 
ij dowych, k ilk u  egzemplarzy stro jów  

ludowych, 160 obrazów SKamienielin 
i m inera łów  oraz szereg innych 
przedmiotów o znaczeniu muzeal­
nym.

Przedmioty te pochodzą z p ry ­
watnych zbiorów śp. Henryka Gąsio- 
rowskiego, w ie lk iego m iłośnika sztu 
k i ludowej.

m y i  my. I  poruszać będziemy tak 
długo, aż usłyszą nas ci, k tó rzy u- 
k ładają  trak ta t poko jow y z Niemca 
mi. W  ostatniej pub likac ji Edmun­
da Osmańczyka, jednego z na jw ięx 
szych znawców problemów granicz 
nych słow iańsko-niem ieckich dało 

się wyczuć jakby  lekką rezygnację 
i pogodzenie się z tem, że Łużyce 
zostaną w granicach Niem iec a je ­
dyną dla nich pociechą ma być bez­
pośrednia granica z Polską i Cze­
chosłowacją.

Otóż z taką rezygnacją my się

nej. Referent stwierdza, iż  podstawą 
prac Kom isji b y ł p ro jekt k lubów  po­
selskich PPS i PPR' oraz p ro jek ty  — 
PSL i opracowania Prezydium KRN- 
Mówca przedstawia zasady pro jektu

Poseł Jarosz ko le jno  referuje po­
szczególne a rtyku ły  pro jektu, oma­
w ia jąc i objaśniając charakter i  zna­
czenie każdego artyku łu .

M ówca przypomina, iż jedna z 
pierwszych uchw ał Sejmu Ustawo­
dawczego stw ierdziła, że KRN dob­

rze zasłużyła się »Ojczyźnie. Dziś,
I k iedy przestaa istn ieć KRN, wysu- 
I wa się potrzeba powołania do życia 
I ciała, które  by  pe łn iło  kompetencje 
j Prezydium KRN. Inną nowością pro­

jek tu  jest Rada Gabinetowa, która  
stanowi Radę M in istrów , pod prze­
wodnictwem.

W  zakończeniu mówca w ypow ia 
da się na temat niedostateczności -— 
pro jektów , zgoszonych przez posłów 
PSL i przedstawia ich  istotę.

Z posiedzenia Rady Bezpieczeństwa
N ow y Jork (PAP). Na środow /m  

posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa [ 
Związek Radziecki w n iósł poprawkę | 
oddzielającej sprawy, dotyczące roz- j 
bro jenia od funkc ji kom is ji atomo- I 
wej. Poprawka radziecka tw ierdziła, , 
że w y n ik i prac kom is ji rozbrojenio- I 
w ej oraz badań kom is ji atomowej 
w inny  stać się podstawą dla opraco­
wania zarządzeń, zmierzających do 
powszechnej rezolucji i ogranicze­
nia zbrojeń. Poprawka radziecka zo­

stała odrzucona 8 głosami przeciw­
ko 2, poczym przyję to  rezolucje a- 
m erykańską 9 głosami przy 2 pow­
strzym ujących się od głosowania.

Poprawka australijska, aby ko ­
m isja do spraw energii atomowej 
by ła  zupełnie niezależna od kom is ji 
rozbrojeniowej, została odrzucona 5 
głosami przeciwko 2, przy czym 4 
państwa w strzym ały się od głoso­
wania.

Katastrofa samolotowa we Włoszech
Rzym (PAP). Czieromclo>owiec , 

w łosk i ,,Davia M archetti 'V>" spadł 
do morza w  odległości trzech m il od 1 
wybrzeży Terraina w pobliżu Rzy­
mu. Na pokładzie samolotu znajdo­
w ało się 12 pasażerów i 5 członków 
załogi.

Samolot opuścił lo tn isko Guido- 
nia i w  10 m inut po starcie nawiązał 
z lo tn iskiem  łączność radiową. W  
swym pierwszym i ostatni .u meldun-

Dymisja rządu luksemburskiego
Bruksela (PAP). Z Luksemburgu 

donoszą, że premier Pierre Dupong 
z łoży ł na ręce w ie lk ie j księżny Char 
lo tty  dym isję swego iządu. Dym isja 
została spowodowana kon flik tem  po 
między partią  chrześcijan sko-spole- 
czną, k tó re j przewodniczącym jest 
Dupong, a członkami jego rządu, na­
leżącymi do p a rtii socjal demokra­
tycznej w  sprawie grożącego stra jku 
kolejarzy.

pogodzić nie możemy. Nam tu  na 
północno-zachodnich rubieżach Rze 
czypospolitej, na jd łuże j w ystaw io ­
nym  na w p ływ  germańskiej „k u ltu ­
ry "  najlep ie j wiadomo, że bliskość 
ja k ie jko lw ie k  granicy nie odgrywa 
u Niem ców żadnej ro li w  kie runku 
łagodzenia ich p o lity k i narodowo­
ściowej. Przeciwnie im  b liże j grani 
cy tem terror b y ł sroższy.

Może nam być obojętnem, czy 
Łużyce będą państwem w olnym  czy 
wejdą w  skład Polski lub Czecho­
słowacji, ale nie możemy się zgo-

ku  p ilo t donosił, że lo t odbywa się 
normalnie.

Rybacy zobaczyli, że samoiot na­
gle runą ł do morza. Niki: nie zdążył 
wyskoczyć ze spadochronem.

W śród pasażerów znajdowała się 
61-letn ia księżniczka egipska Am ir.a 
F ilid , krewna kró la  Faruka, k tó ia  
zginęła wraz ze swą damą do towa­
rzystwa. Zg ina ł również dyrekto r A - 
kadem ii Egipskiej w  Rzymie Almas 
Bey, udający się do Egiptu by wziąć 
udział w  wyścigach samochodowych 
w  marcu br.

Frvzyz węglowy w Anglii
Londyn (PAP). W czasie debaty nad 

kryzysem węglowym w  Izbie Lordów  k ilk u  
mówców opozycyjnych żądało ustąpienia 
m in is tra  opału Shinwella. A rcyb iskup Y o r­
ku  ostro k ry tyko w a ł m in istra, zarzucają« 
m u krótkowzroczność i  b rak odwagi, a 
przywódca opozycji Cranborne w yraził po­
gląd, że m in is te r s tracił zaufanie op in ii pu­
b licznej.

dzić by pozostały w  granicach pań­
stwa niemieckiego.

O tem pow inna pamiętać zarów­
no delegacja polska na konferencji 
pokojowej ja k  i delegacje wszy­
stkich państw słowiańskich.

Ongiś Karol W ie lk i w y tyczy ł po 
zwycięstw ie nad Słowianami lin ię  
graniczną między szczepami sło­
w iańskim i i germańskim i. Dziś po 
zwycięstw ie nad Niemcami Słowia­
nie mają prawo w ytyczyć now y i o- 
stateczny: Limes sorabicus. A. B.
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Sylwetki członków nowego Rządu
Edward Osóbka-Morawski

m inister A dm in is tra c ji Publicznej
U rodził się w e w s i B liżyn ie  pow iatu  

kieleckiego w  1909 roku. Dziad Jan Osób­
ka, powstaniec 1863 roku, by ł z zawodu 
ro ln ik iem , ojciec — m ajstrem  ślusarskim.

Edw ard Osóbka — jeszcze nie mając 
skończonych la t dziesięciu, rozpoczął pracę 
zarobkową, ucząc się jednocześnie w  w ie j­
skie j szkole powszechnej. M ając la t 14-cie 
jest stałym  robo tn ik iem  budow lanym  w  
Skarzysku-Kam iennej. W 1925 r. obejmuje 
posadę w  urzędzie gm innym  w  B liżynie, 
gdzie pracuje dwa lata, a później 7 la t w  
urzędzie gm innym  Duraezów. W 1923 r. 
wstępuje do TU R -u  oraz do PPS. Ostra 
w a lka  z sanacją przynosi m u w  rezultacie 
liczne procesy sądowe i  rozprawy dyscy­
plinarne, a wreszcie — polecenie zwoln ie­
n ia  go z pracy. W krótce sta je do pracy 
spółdzielczej w  W ieluniu, gdzie dziafa dwa 
lata, stale prześladowany za poglądy p o li­
tyczne i  wreszcie jes t zmuszony opuścić 
i to  miejsce. Po konfiskacie jednej z jego 
hroszur, skazany zostaje na ro k  więzienia, 
poczym zapada decyzja w ysłania go do 
obozu w  Berezie. Uprzedzony zawczasu 
Osóbka potajem nie wyjeżdża do Warsza­
w y, gdzie pracu je  jako  buchalter w  W ar­
szawskiej Spółdzielni M ieszkaniowej, orga­
nizując spółdzielczość spożywców.

We w rześniu 1939 r. staje do w a lk i w  
szeregach obrońców sto licy, a na początku 
okupacji w raca do działalności politycznej 
w  konspiracji. Po aresztowaniu czołowych 
działaczy socjalistycznych, przejm uje p ra ­
cę organizacyjną, grupując masy wokół 
pisma „Barykada W olności". Organizacja 
„Polscy Socjaliści" przekształca się później 
w  KPPS, gdzie Osóbka -  M oraw ski docho­
dzi stopniowo do stanowiska przewodni­

czącego KC  i  przez pewien czas redaguje 
nielegalnego „R obotn ika". Na jesieni 1943 
r. przystępuje do organizowania KRN, 
gdzie zostaje w ybrany pierwszym  w ice­
prezydentem. W m arcu 1944 r. w ysłany na 
czele 4-osobowej delegacji do M oskwy, ce­
lem  nawiązania kon taktu  z aliantam i, zdo­
bycia b ron i d la  A L  i  nawiązania łączności

z organizacjam i po lsk im i w  ZSRR, p rzy / 
pomocy oddziałów partyzanckich przedzie­
ra  się przez lin ie  fron tu . Cel w yp raw y zo­
staje osiągnięty. Edward Osóbka-Morawski 
jest następnie przewodniczącym P KW N  i 
k ie row n ik iem  resortu  Spraw Zagranicz­
nych, a od 1 stycznia 1945 r. — Premierem 
Rządu Tymczasowego i  M in is trem  Spraw 
Zagranicznych.

Od czerwca tegoż roku  staje na czele 
Rządu Jedności Narodowej.

Stanisław Radkiewicz
minister Bezpieczeństwa: Publicznego

M in is te r A prow izac ji i  Handlu ob ją ł 
urzędowanie

Nowom ianowany M in is te r Apro- 
p row izac ji i Handlu W łodzim ierz 
Lechowicz ob ją ł urzędowanie p rze j­
mując z rąk  ustępującego M in is tra  
Dr. Jerzego Sztachelskiego agendy 
M inisterstwa.

Równocześnie M in is te r Dr. Jerzy 
Sztachelski przedstaw ił M in is tro w i 
W . Lechowiczowi dyrekto rów  depar­
tamentów oraz wyższych urzędników 
M in isterstw .

Wieści z kraju i świata
POlS*A

Warszawa (PAP). D nia  15 lutego br. w  
Prezydium  Rady M in is trów  złożył w izytę 
pożegnalną Prem ierow i Józefowi Cyran­
kiew iczow i odjeżdżający do Waszyngtonu 
ambasador Stanów Zjednoczonych p. B lise 
Lane w  tow arzystw ie  radcy ambasady p. 
Keitha

K raków  (PAP). Związek Zawodowy Pra 
eowników Samorządu . Terytoria lnego i 
Użyt. Publ. zebrał wśród swoich pracow ni­
ków  213.576 zł na fundusz odbudowy Ra­
tusza warszawskiego.

L u b lin  (PAP). Na terenie w oj. lube l­
skiego w  w y n ik u  przeprowadzenia re form y 
ro lne j podzielono ziemie byłych obszarni­
ków  na 59.800 działek, które  rozdzielono 
między chłopów bezrolnych i małorolnych. 
Do końca stycznia br. około 38.000 chłopów 
otrzym ało ty tu ły  własności.

Pyrzyce. W tu te jszym  powiecie przeby­
wała pewna ilość L itw in ó w . B y li to  miesz­
kańcy dawnych Brus Wschodnich, k tórzy 
zostali tu  ewakuowani przez władze nie­
m ieckie. Ostatnio L itw in i zostali repa trio ­
w an i na L itw ę  do swych dawnych gospo­
darstw.

Opole (PAP). Ostatnio ujęto w  Opolu 
bandę rabunkową, złożoną z 5-ciu m łodo­
cianych przestępców. Bandyci mają na su­
m ien iu  3 m orderstwa oraz 14 napadów do­
konanych z bronią w  ręku.

Olsztyn. Studenci Akadem ii P rawno- 
A dm in is tracy jne j zorganizowali sklep bez

Stanisław Radkiewicz urodził się w  1903 
r. w  zapadłej wiosce poleskiej Razm ierki, 
gdzie pozostawał do 20-go roku  życia, p ra ­
cując w raz z ojcem. Równocześnie uczył 
się i jako  eksternista uzyskał maturę.

Od m łodych la t pracuje w  szeregach 
Zw iązku M łodzieży Kom unistycznej, w y ­
różniając się dużym i zdolnościami organi­
zatorskim i, k tó re  go w ysuwają na k ie ro ­
w nika. okręgowych kom ite tów  KPP. K ilk a ­
k ro tn ie  aresztowany, od roku  1927 do 1932 
przebywa kole jno w  w ięzieniach: na Pa­
w iaku, w  Płocku i  w  Katow icach. W w ię­
zieniach usiln ie  pracuje nad sobą i  zdoby­
w a wykształcenie społeczne i  ogólne. W r. 
1939 Radkiewicz, działacz robotniczy, udaje 
się do jednego z punktów  wojskowych, by 
zgłosić się ochotniczo do wojska, zostaje 
jednak natychm iast aresztowany w raz z 
żoną. Z rudnośeią w ydostaje się na w o l­

ność i  po upadku Warszawy —  wyjeżdża 
do Kossowa poleskiego gdzie pracu je  jakiś 
czas jako  nauczyciel w  szkoln ictw ie po l­
skim .

W ro ku  1941 wstępuje do A rm ii Czer­
wonej, a po u tw orzeniu a rm ii polskiej w  
ZSRR —  do Drugiego P u łku  A r ty le r ii L e k ­
k ie j, jako zastępca dowódcy. Na początku 
1943 odkomenderowany do zarządu głów­
nego ZPP, jest jednym  z organizatorów dy­
w e rs ji na ty łach a rm ii n iem ieckiej.

Gdy powstaje P KW N  Radkiew icz wcho­
dzi w  jego skład, stając na czele resortu 
bezpieczeństwa. W Rządzie Tymczasowym 
p iastu je tekę M in is tra  Bezpieczeństwa Pu­
blicznego i  to  samo stanowisko zajm uje 
w  Rządzie Jedności Narodowej.

Jest członkiem Polskiej P a rtii Robotni­
czej.

Marszalek Tito do premiero Cyrankiewicza
Warszawa (PAP). W ym ienione

zostały następujące depesze:
Jego Ekscelencja p. Józef Cyran- 

kiewciz, Prezes Rady M in is trów  —
Warszawa.

Proszę o przyjęcie  w  moim i  mo­
jego rządu im ien iu  serdecznych po­
w ili szowań z okazji m ianowania W a 
szej Ekscelencji Premierem Rządu 
b ra tn ie j Rzeczypospolitej Polskiej.

(— ) Josip Broz-Tito, prem ier rządu 
Federacyjnej Ludowej Republiki 

Jugosłow iańskiej 
*

Jego Ekscelencja Marszałek Jo- 1 
sip Broz-Tito, Premier rządu Fede­
racy jne j Ludowej R epublik i Jugosła- I

w ii —  Belgrad.
Przesyłam moje serdeczne podzię 

kowania za życzenia nadesłane m i 
z okazji objęcia przeze mnie urzędu 

Prezes Rady M in istrów .
(— ) Józef Cyrankiew icz 
Prezes Rady M iińs trów

obsługi, .w  k tó rym  nabyć można dowolną 
ilość towaru, płacąc cenę, jaka jest u w i­
doczniona w  cenniku. Sklep wyposożony 
jest w  a rtyku ły  piśmienne, słodycze i pa­
pierosy, p rzy  czym ceny są znacznie niższe 
od rynkow ych. Przeciętny obrót dzienny 
wynosi 2000 zł. M im o b raku  ja k ie jko lw ie k  
k o n tro li dotychczas n ie zanotowano w y ­
padku nadużycia.

Szczecin (PAP). Delegatura C entra li 
Skór Surowych w  Szczecinie po zorganizo­
w an iu  agentur pow iatow ych na całym Po­
morzu, dostarcza miesięcznie do garbarń 
okofo 30 ton surowca reglamentowanego. 
G łównym  odbiorcą w  w o j. szczecińskim 
je s t garbarnia w  Białogardzie, gdzie fa b ry ­
kowane są skóry tw arde — na podeszwy.

Moskwa. W ramach przygotowań do u - 1 
roczystości 800-lecia miasta M oskw y w  Muć 
zeum M oskiewskim  o tw arto  dwa nowe 
dzia ły P- n. „M oskwa w  w ie lk ie j w o jn ie  
w  obronie o jczyzny" i  „M oskw a w  now ym  
Stalinowskim planie p ięcio le tn im ". W prze 
w idyw an iu  w ie lkiego nap ływ u ludność ca­
łego k ra ju  na uroczystości jubileuszowe, 
zostały zorganizowane ku rsy  dla przewo­
dn ików  po Moskwie.

M oskwa (PAP). P rezydium  Rady N a j­
wyższej Zw iązku Radzieckiego powołało M. 
Saburowa na stanowisko w iceprem iera 
ZSRR.

Praga (IP). Pod protektoratem  amery­
kańskiej ambasady w  Pradze oraz czecho­
słowackiego m in is te rs tw a  spraw  zagranicz-

Warszawa (PAP). M in is te r R oln i­
ctwa i Reform Rolnych ob. Jan Dąb- 
K ocio ł składa tą drogą podziękowa­
nie tym  instytucjom , związkom, o r­
ganizacjom i poszczególnym oso­
bom, które nadesłały depesze i lis ty  
z życzeniami w  zw iązku z m ianowa­
niem Go M in istrem  Rolnictwa i  Re­
form  Rolnych.

nyh, m in is te rstw a szkolnictwa i  m in is te r­
stwa in fo rm acji odbędzie się w  Pradze w y ­
stawa sztuki amerykańskiej, k tó ra  o tw arta  
zostanie dnia 6 marca br. ii trwać będzie 
cz te ry  tygodnie. W ystawa sprowadzona bę­
dzie samolotem z Paryża, gdzie poprzednio 
się odbywała. < ' /

Oslo. Na skutek dużych mrozów i  b ra ­
ku  opału wszystkie szkoły zostały zam­
knięte. K ina , tea try  i  loka le  rozrywkow e 
n ie  otrzymają przydzia łu węgla.

Wiedeń (SAP). Ko ła  gospodarcze A u s tr ii 
spodziewają się w  najbliższym  czasie po­
ważnych transportów  węgla z Czechosło­
w acji, Polski i  Zagłębia Ruhry, co w p ły ­
n ie bezwzględnie na poprawę ka tastro fa l­
nej sy tuac ji opałowej w  A u s trii.

Londyn (PAP). Na p ią tkow ym  posie­
dzeniu konferencji palestyńskiej m in. Be- 
v in  oświadczył delegacji arabskiej, że w o­
bec odrzucenia propozycji b ry ty js k ie j rząd 
postanow ił przedstawić sprawę Organizacji 
Narodów Zjednoczonych

NA INNYCH KONTYNENTACH
N ow y Jo rk  (PAP). Staraniem Polskiej 

Rady Demokratycznej w  D e tro it odbył się 
p rzy udziale około 2 tysięcy osób w iec pro­
testacyjny przeciwko tym  kołom  amery­
kańskim , które propagują poparcie Niemiec 
kosztem Polski.

M an illa  (SAP). Z górą setka uzbro jo­
nych Japończyków, któ rzy najw idoczniej 
n ie wiedzą jeszcze, że w o jna  się skończyła, 
zabarykadowała się na wyspie Palawan w  
re jon ie  F ilip in .

| ̂ P tzeg ląd  prnstf.
Perspektywa O d ry

Na łamach „O d ry " z dnia 16 lu ­
tego br. ukazał się a rtyku ł Pawła 
K upkego p. t. „Perspektywa Odry* 
A u to r a rtyku łu  występuje -słusznie
przeciw tym  tepatriantom  zza Bu- 
ga, k tó rzy w swej nieświadomości 

i  po litycznej sieją nad Odrą szkodli- 
5 we dla k ra ju  p lo tk i. Ponieważ plot- 
jjkarstw o tego rodzaju pokutu je  nie- 
i  ty lko  wśród repatriantów  zza Buga, 
vpoczuwamy się do obowiązku arty- 
( k u f  ten w  całości podać naszym Czy
# tętnikom:
\  „L iczn i Polacy repatriow an i z W ilna 

czy Lw ow a a osiedli na Ziem iach Odzyska 
nych z trudnością uśw iadamiają sobie 
zw iązki uczuciowe, k tó re  nas synów pol­
skiego Zachodu, z ty m i ziem iam i wiążą 
Ilekroć w  pryw atnych  rozmowach gawę­
dzim y z sobą o now ym  obrazie ziem pol­
skich, z ust naszych repatriantów  w y ryw * 

? się westchnienie: ach, W ilno, ach, L w ó w ! 
\  Dobrze, gdy kończy się na wzdychaniu, go- 

rzej gdy westchnienie zamienia się w  jakiś 
$ nieokreślony zresztą bliżej program  poli- 
r  tyczny. Pom ijając jego niedorzeczność • 
\  szkodliwość w  sensie p o lity k i zagranicznej. 
f  szkodliw y jest on także przez to, że nie po- 
\  zwala na rychłe zamknięcie Z iem  Odży­
li skanych w  kszta łt nowego wspaniałego 

uczucia.
K iedy  nareszcie w  Polsce zaczyna tr iu r t  

fować po lityka  realizm u, jedyn ie  słuszna W 
naszym położeniu geopolitycznym, w y  -  
n ie liczn i co prawda ale bardzo szkodliw i -  
próbujecie odurzać głowy Polaków román 

£ tyczną zadymką. K iedy  Zachód o tw arł sie 
'  przed nam i ja k  b ia ła kartka , którą  zapi­

sywać będą nasze i  przyszłe pokolenia sło­
w am i o tr ium fach  codziennej pracy i tru ­
du, w y  próbujecie otw ierać księga zapisane 

i  ju ż  i  zamknięte na siedem pieczęci. Jak to 
P przeszkadza całkow item u w chłonięciu Ziem
* Odzyskanych przez polską m yśl i  uczucie,

0 tym  wiedzą na jlep ie j ci, k tó rzy  się z wa­
m i s tyka ją  w  owych jakże niepolitycznych 
rozmowach, p rzy  kaw ie  lub  kartachh, we 
W rocław iu, Szczecinie czy Gdańsku.

W ie lu  z pośród braci repatrianckie j za­
brało się poważnie do pracy na polskim 
Zachodzie, szuka uczuciowych kontaktów 
z tą ziemią poprzez historię, kra jobraz, lo­
sy w ie lk ich  Polaków tych  ziem. N ie  do 
tych  też skierowane są powyższe słowa- 
K ie ru jem y je  do owych, k tó rzy przez swe 
wzdychanie i  p lo tkarstw o sieją uczuciowa 
dywersję nad Odrą, rozb ija ją  tworzący sie 
z trudem  b lok świadomości narodowej 
wśród ludności tubylczej, odrealniają mą­
drość polityczną, każą wątpić w  wartość
1 sens trudu  polskiego nad Odrą. I  wresz- 

í> cáe — nie robotn ikom  i  chłopom należy síí 
a ta nagana, ale przeromantycznionej in te li- 
|  gencji, mieszczaństwu,' upierścienionym a- 
 ̂ rystokra tycznym  paniczkom.

% N ie należy lekceważyć owej Fluester- 
Í  propagandy, bo jakże często jes t ona nie- 
(j m ieckiego chowu. To przecież w  Ham bur- 
s' gu zmyślono i  w ydrukow ano plotkę, ż® 
? w kró tce  dostaniemy Lw ów, ale oddać bę- 
f, dziemy m usieli Szczecin i W rocław. Nasi 

realizm  jest może dla w ie lu  okru tny  ale 
n iem nie j okrutne dla O jczyzny są o we 
wzdychania, p lo tk i, romantyczne nadzieje- 
Przeszkadzają bow iem  integralnem u wzra­
staniu w  Ziem ie Odzyskane, sprawiają, ż®

<- w ie lu  wciąż jeszcze czuje się tu  ja k  lotn? 
piach."

Muzeum Rybackie w  G dyni 
Gdynia (PAP). Z in ic ja tyw y  M or' 

skiego Insty tu tu  Rybackiego powsta 
nie w  Gdni Muzeum Rybackie. Mu­
zeum zawierać będzie dużo okazóW 
fauny i f lo ry  m orskie j oraz specjal­
ny dzia ł poświęcony zagadnieniu 
sprzętu rbyackiego.

Lian przebudowy gmachu, prze­
znaczonego dla Muzeum w  G dyni zo­
stał już  zatw ierdzony. O twarcie na­
stąpi w  czasie M iędzynarodowych 
Targów Gdańskich.

Qesteí 3Ca Szubą
Wspieraj „Zrzesz Kaszebskó"
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Szkolenie zawodowe'
w przemyśle spożywczym

Sprawił katoiieUie
Nowy biskup łódzki

3. E. B iskup W łodzim ierz Jasiński zrzekł 
®ię sto licy łódzkiej z powodu słabego zdro­
w ia  i  odznaczony został godnością A rcy ­
b iskupa ty tu larnego Dryzypary. Ojciec św. 
zam ianował Biskupem  łódzkim  ks. dra M i-  
cbafa Klepacza, dziekana wileńskiego W y­
dzia łu teologicznego w  Białym stoku.

Zniszczone kościoły.
Liczba zniszczonych kościołów, albo tak 

uszkodzonych, że nie można w  n ich od­
praw iać nabożeństwa, wynosi jeszcze na 
Śląsku O polskim  35. Z tego w  samym po­
w iecie G łubczyckim  13. L iczba kościołów 
znacznie podniszczonych ale już  używa­
nych jest znacznie większa. Ponieważ zw y­
k le  byw a tak, że tam, gdzie kościół jest 
zniszczony, ucierp ia ła także bardzo poważ­
n ie  parafia, p lanuje się osobną zbiórkę w 
kościołach całej Opolszczyzny na pomoc 
p rzy odbudowie tych  kościołów w  W ie lk im  
Tygodniu  oraz w  I  Święto Wielkanocne.

Praca kapłanów na przedmieściach Paryża.
Korespondent dziennika „F iga ro " daje 

ciekawy reportaż ze zwiedzenia zaułków 
przedmieść paryskich, gdzie od 1943 v. za 
błogosławieństwem arcybiskupa Suharda 
dzia ja 15 kapłanów. Dzielą we wszystkim  1 
los z robotn ikam i, pracując z n im i w  fa - i 
b rykach lub  w  warsztatach. W jednym  do- i 
*nu dziennikarz zastaje młodego człowieka 1 
w  bluzie robotniczej. Świeżo w róc ił z p ra - 1 
sy. Na ścianie krzyż. Łóżko elazne, parę j 
stołków, stół. Na drzw iach zasłona, za nią 
pokój, a tam  przybory do Mszy św. Dziś tu  
odpraw iałem  Mszę św. — mówi robo tn ik  
— ju tro  przeniosę p o rta ty l do innego domu 
po ju trze  znów gdzie indz ie j". Innego księ­
dza zastaje w  pracow ni szewskiej z m ło t­
k ie m  w  ręku. Zawód ten w ie lce sprzyja 
apostolstwu, bo mona dłużej porozmawiać 
z k lien tam i. — Pod w p ływ em  tak ie j pracy 
dzieją się nadzwyczajne nawrócenia.

(Wedle Rycerza Niepokal.)

Admirał - zakonnik.
Reprezentantem rządu francuskiego w  

burzących się Indochinach jest adm ira ł 
T h ie rry  a’Argenlieu. Ma,o k to  w ie, że ów 
adm ira ł jes t równoczenie... karm e litą  bo­
sym.

T h ie rry  d 'A rgenlieu jes t potom kiem  
stare j i  rycerskie j rodziny. Ojciec jego był 
adm irałem  flo ty  franc., jeden z braci zgi­
nął w  ostatniej w o jn ie  jako  generał, drugi 
je s t kapitanem, dwaj pozostali — dom in i­
kanam i.

On sam poświęcił się m arynarce w ojen­
ne j. Zawsze głęboko pobożny porzuca 
w kró tce  służbę w ojskową i  wstępuje do 
zakonu ka rm e litów  bosych, gdzie w  1921 r. 
składa śluby. Po studiach teologicznych w  
1925 r. otrzymuje" święcenia kapłańskie. W  j

«HlUWKlBiBauBtha ---------------- ----------------

Do różnych rodzajów szkolnictwa, ja k ie  
powstały po w o jn ie  i  w yn iku  rozw oju go­
spodarczego Polski, dodać należy akcję 
szkolenia zawodowego w  przemyśle spo­
żywczym, .zorganizowaną przez M in is te r­
stw o A prow izac ji i  Handlu, którem u ten , 
przemysł podlega. W związku z 3 -le tn im  
planem gospodarczym ułożony został 3- ! 
le tn i p lan przygotowania kadr techniczno- 
adm inistracyjnych, oparty  na zapotrzebo­
w an iu  poszczególnych branż, uwzględniają­
cy szkoln ictwo stałe dla młodzieży, wstę­
pującej do szkół zawodowych, stałe kursy 
dla robo tn ików  w ykw a lifikow anych  celem 
podwyszenia ich kw a lifika cy j technicz­
nych oraz system kursów  dorywczych dla 
w szystkich kategoryj pracowników.

Zadanie kształcenia techników  spełnia 
uruchom ienie już  na początku br. szkolne­
go Państwowe Liceum  Przemysłu Spożyw­
czego w  Zabrzu.

Jest to  szkoła ja k  wszystkie licea, opar­
ta  na podbudowie 4-ro klasowego gimna­
z jum  ogólno -  kształcącego (lub .równo­
ważnego 3-łetniego gim nazjum  zawodowe­
go). Posiada 3 w ydzia ły : mfy.sko - p iekar- 
n iany, konserwowy i  ferm entacyjny, g da­
jąca możność specjalizacji w  5 k ierunkach:

uznaniu jego zdolności władze duchowne 
powierzają m u już  w  1932 r. prze}ożeństwo 
p ro w in c ji francuskie j. Jego zasługą jes t i 
szybki i p iękny je j rozwój. W krótce daje j 
się poznać jako  zdolny p isarz i  w yk ładów - i 
ca na uniwersytetach w  L ille  i  Paryżu. j

Po w ybuchu w o jny  św iatowej O. L u d - t 
w ik  zostaje m obilizowany ja k  wszyscy du- j 
chowni francuscy i  przydzielony do szta- i 
bu głównego flo ty  francuskie j w  C herbur- 
gu. W 1940 r. k ie ru je  jego obroną. Jeden 
z pierwszych stanął przy gen. de Gaulle. 
O rganizuje flo tę  „w o lne j F ra n c ji" , b ron i 
ko lo n ii francuskich przed rządem Vichy, 
w  listopadzie 1942 r. obejmuje jako  w ice­
adm irał dowództwo nad całą flo tą  „w o lne j 
F ra n c ji" . W  czerwcu 1944 r. sam w prow a­
dza gen. de Gaulle na ziemię F rancji.

Otoczony ogólnymi uznaniem, udekoro­
w any najwyższym i odznaczeniami w ojsko­
w ym i chce adm ira ł wycofać się do życia 
klasztornego. Gen. de Gaulle stanowczo się 
tem u sprzeciwia, wyznaczając mu trudną 
funkcję  reprezentanta rządu w  Indoch i­
nach. Stolica Apostolska na specjalną pro­
śbę gen. de Gaulle udziela nadal tymcza­
sowego „u r lo p u " O. L u dw ikow i. Prawdo­
podobnie jednak adm ira ł -  zakonnik w róci 
w krótce do klasztoru, gdyż w arunk i, ja k ie  
panują obecnie w  Indochinach, wymagają 
stosowania metod, które  nie zgadzałyby się 
z charakterem zakonnika.

1) m łynarsko -  p iekam ianym , 2) konser- 
wowo -  mięsnym, 3) w arzywno -  owoco­
wym , 4) w in iarsko -  octowym oraz droż- 
dżowym i 5) spożywczym, obejm ującym  z 
ko le i cukiern ictwo, przemysł kawowy, su- 
rogaty itp .

Ponieważ zapotrzebowania na techni­
ków, wyrażającego się w  cyfrze przeciętnie 
200 rocznie, L iceum  nie może całkowicie 
zaspokoić, tym  bardziej, że pierwszyh ab­
solwentów odda przem ysłowi dopiero w  
3-cim  roku  planu (kurs nauki w  Liceum  
trw a  3 lata), oka la ła  się konieczność u ru ­
chomienia 1 i  pół rocznego Technikum , 
przeznaczonego dla robotn ików  najzdolniej 
szych z 5-le tn ią  p raktyką  produkcyjną, 
k tó rzy po zdobyciu w iedzy teoretycznej po­
większą kadry  techników, głównie w  prze­
myśle konserwowym.

Prócz tych  szkół uruchomione zostały 
szkoły przemysłowe średnie na podbudo­
w ie 7-klasowej szkoły powszechnej.

Państwowe Gim nazjum  Cukiernicze w  
Warszawie, Państw. Gimn. Przemysłu K a ­
wowego we W łocławku, Państw. Gimn. i 
Przemysłu Mięsnego w  Łodzi, Państw. ! 
G imn. Przetwórstwa Owocowo-W arzy w - j 
nego w  Ziembicach na D olnym  Śląsku, I 
Państw. G imn. W in ia rsk ie  w  L ignicy.

Nauczanie w  powyższych szkołach i  w  
L iceum  oparte jest na przedmiotach zawo­
dowych teoretycznych, ogólno - kształcą­
cych, zajęciach w arsztatowych w  fabryce 
oraz na p raktykach w akacyjnych w  w y ­
m iarze 1 miesiąca w  ciągu każdego roku 
nauki.

Wszystkie szkoły są bezpłatne i  in te r­
natowe. Poza tym  M in iste rstw o Aprow iza­
c ji i  H andlu prow adzi w  Zabrzu Ośrodek 
Szkolenia Zawodowego, k tó ry  jest stałą 
siedzibą wszystkich kursów przem ysłowo- 
adm inistracyjnych. Ośrodek uruchom iony 
został na początku r. 1946 i  w  ciągu tego 
ro ku  przeszkolił około 500 fachowców na 
następujących kursach: planowania, kon­
tro le rów  gospodarki m ateria łowej, referen­
tów  aprow izacyjnych, robotn ików  fabrycz­
nych i  in.

Uwaga
Lublin  (PAP). Prokuratura Sądu 

Apelacyjnego wzywa osoby, które 
przebyw ały za czasów okupacji na 
terenie Lublina do składania zeznań 
o zbrodniczej działalności członka 
form acji SD Helmuda Schneidera, — 
k tó ry  urzędował w  gmachu SD przy 
u lic y  U n iw ersyteckie j pod „Zega­
rem". W szelkie inform acje należy 
nadsyłać na adres: Prokuratura Są­
du Apelacyjnego w  Lublinie, Krak. 
Przedmieście 41.

INFORMUJEMY
Adresowanie przesy/ek do miejscowości 

Gdańsk—Brzeźno Gdańskie.
Przesyłki pocztowe dla mieszkańców 

Brzeźno Gdańskie, doręczane będą od dnia 
1. 3. 1947 przez Urząd pocztowy Gdańsk — 
N ow y Port.

Celem unikn ięcia  opóźnienia w  doręcza­
n iu  przesyłek, mieszkańcy miejscowości 
Gdańsk—Brzeźno Gdańskie, w in n i we w{as 
nym  interesie podawać swój adres poczto­
w y  następująco:

(Mieczysław Z ie liński)
Gdańsk — Nowy P ort 

Brzeźno Gdańskie 
(ul. Południowa nr. 4, 2 m.)

Ruch radiotelefoniczny ze Stanami Z jedno­
czonymi A. P.

Od dnia 1 marca 1947 r. wprowadza sią 
ruch radiotelefoniczny ze Stanami Z jedno­
czonymi A. P. v ia  Zurich, Berno szwajc., 
New York. Opłata w  ciągu całej doby za 
trzym inutow ą rozmowę zwykłą wynosi 
1.245 z) (tysiąc dwieście czterdzieści pięć 
złotych).

Dopuszcza się rozmowy' państwowe oraz 
p ryw atne zw ykłe  z wezwaniem określonej 
osoby. W razie niedojśeia do sku tku  rozmo­
w y  z określoną osobą pobiera się opłatę za 
przygotowanie rozm owy w  kwocie 80 z} 
(osiemdziesiąt złotych).

Ruch telefoniczny z Danią.
Od dnia 15 lutego 1947 r. wprowadza się 

ruch telefoniczny z Danią. Opłata za trz y ­
m inutową rozmowę zw ykłą  w  ciągu całej 
doby wynosi 280 zł (dwieście osiemdziesiąt 
złotych). Dopuszcza się rozm owy państwo­
we zwykłe i  p ilne, p ryw a tne  zw ykłe  i p i l ­
ne, służbowe oraz z wezwaniem do rozmó­
w nicy, z uprzedzeniem i  żądaniem w yjaś­
nienia. W  rozmowach dozwolone sę wszy­
stk ie  język i europejskie.

MMwm*air>»?K ś m w i m '  r. t,.. ^  u  ~ T iTiffin n i

W ydaw nictwa
K om ite tu  Kościuszkowskiego.

K raków  (PAP). Na zakończenie działal­
ności K om ite t Kościuszkowski w  K rakow ie  
w ydał szereg broszur. W ymienić tu  należy 
Kalendarz H istoryczny, zawierający prócz 
treści in fo rm acyjne j, szereg a rtyku łów  lite ­
rackich oraz sprawozdanie z osiągnięć K o ­
m ite tu . Wspomnieć należy o zbiorze opo­
wiadań o Kościuszce dla młodzieży pt. 
„Pod sztandarem wolności" oraz o in te re­
sującej pracy dr. K a ro la  Lew ickiego p. t. 
„D zie je kopca Kościuszki". Wydane rów ­
nież zostały dwa u tw o ry  sceniczne Jana 
Podkowy „B ia ła  sukmana" oraz insceniza­
cja powieści W łodzim ierza Tetm ajera „R a­
cław ice", w  przeróbce M a rii Rokoszowej.
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-— vje, chdze tu v  tich v je lg jich  
vodach plenq krople, eo sceitułe z 
drzev na nasz sieenovi dach mjedze 
grobam i sto lim ov v  M jirachovsk iim  
lese?

—  Cuż c° do glove przeszło? — 
rzek ł Trąba markotno. —  N jech vo- 
de płeną drogm i ja k ji jim  Pon Bog 
vemjerzeł. A le  cztovjek mó volną 
vo le  i  może jisc  chdze go wocze nje- 
Są. A  pocuż te m je vleczesz jaż tu, 
na ten kuńc svjata, tego jó sę doznać 
n ji mogę!

Trąba sę gorzeł, bo ten nocni 
marsz na n jevjadom ich drogach a 
P joskovatich i czężkjich zmęczeł go 
dose tile. A le  jó czuł w o łóv  v  cno­
tach.

V  żeynotę m jo ł naju d vo rn jik  wo 
patrzone, ale p jic  nama sę chcało.
lfk  ma Posz â d ° m a łi karczm^, —  

chdzesma k jile  rebokov poznała, z 
nhtern im i Trąba sę vd o ł v  godkę.

W o n ji wopovjadeP, że jesz za jęzo­
rem i  za rzeką Pustinką m ovją na­
szą movą, naVetk jaż po wusce rze- 
k j i  Lupave. Jak sę doyjedzeK, że v je  
zę tovare, zlecałe sę b ja łk ji. A lem  
vezbeł le guze, jigl'8 j n jitk ji.  M o jich  
ksążk n jich t nje chcoł kupjic, bo 
pisma naszigo nje bele yekłi.

Trąba vepjivsz§ z n jim i k jile  kje- 
liszkóv, nabroł znovu ducha.

Remusl —  rzek ł won —  gvos- 
no tu  le pjosk i voda v  tim  dzeiu 
svjata. A le  pokąd w o n ji mają taką 
dobrą gorzolkę duńską, n je  stra­
chom sę, żebe m je sę pesk nje y8- 
k ru ze v jił naksztołt starnjevkjenigo. 
Tak jó  ju  z tobą pudę na kuńc ka- 
szubskjigo svjata, le dziso n je vjem, 
cze strzimom. Gvesno nen czorni —  
wod zbjeranjó żogóvk nje nadarmo 
nom grozeł. Meszłę, że mje mó zada­
ne, bo nog ji m je njesc n je chcą.

—  K je j tak —  rzekł jeden z re- 
bokov —  to me możemS va ju  prze- 
yjezc czółnem do Jizb jic. Bo vedle 
jęzora przez p joskji i  b ło ta  droga po- 
provdze zimkó.

Tak ma jic h  zgodzeła. A le  mu- 
szałasma sę boso zebuc i  dużi ka- 
v a łk  jisc  v  jezoro. Snodkji bo wono 
takji, że navetk jich  ie tk ji czółna n ji 
mogłe dojachac do kra ju . Le v  żłób-

je  cemnim, chternim  Łeba przez je ­
zoro bjeżi, glębjó tako jak noc.

Na m a łi czółen ynjesłasma moję 
karę i sadła. Z dvuch rebokov, chter 
n i naju yjezle, jeden trz im o ł yjoslo 
d ług ji, mocni i g jib k ji, chtern im  won 
k je runk dovol i rovną vogę. D rugji 
na m ałim  maszce rozpjął żogjN, vet- 
chłsze maszt v  kobełę. Ledvo wod 
k ra ju  a płotno nabrało v ja tru  i na­
dęte, ja k  brzuch y je lg ji beczkji, rva- 
ło  nas v  przodk chizim  ja k  meva 
bjegjeni.

M inąysze v je lg jim  kołem  vse Ba- 
b ido ł i  Gacę —  tu  Łeba v p łiv o  v  je- 
zoro —  lądovelesme v  Jizbjicach. Tu 
ju  wob ten czas naszło połnje. V ja- 
te r wusnął, a żevi wogjiń lo ł z njeba. 
Dlotego ma so wudbała wostac ve 
vse, jaż sę v jod ro  wostudzi. A le  led- 
yjesma zjadła na k ra ju  wobjod z na- 
szitorb6, sp jik  nas zaczął morząc, że 
nje beło rade. Położelesma sę tede 
pod grzępą i wusnęła.

Słuńce ju  nasze cenje yecigało v  
n jeb iva ło  d łu g ji sztołN, k je j jesma 
wodecknęła. Mjałasma jesz przed no 
cą duńsc do Kluczec, a rebocS naju 
wostrzegeN, żebesma przez Łebsk ji 
Bota trzem el’3 sę szerokji drogji. —  
Dzivno prędko —  rzekłe w o n ji 
n jeyjadom i drogji tam zabłądzec mo

że i wutonąc v  Błocę, tim  sładnji, 
k je j y ja te r y je je  wod morzó i vodę 
podoszó v górę.

Tede ma sę spjeszała, żebe przed 
nocą m jec te b łota za sobą. Szeroko 
droga na n je proyadzeła, na chterni 
dva voze sę yeminąc m ogR  A  jak 
ma z n ji zeszła i zbłądzela, tego jó  
do dzisodnja yerozumjec n ji mogę. 
Ko krom  rebackji wostrzegji ma rov  
nak z n ji zeszła v  Błota.

Kjedesma sę tego doznała, szłas- 
ma jakąś stegną przez vonjące wo- 
strą von ją  troye. Górą trov8 chopało 
gorącim, jak v  p jekarn jiku . Chdzes 
daleko na grądach v  błocę stojałe v  
pojedinkę chałupę b jo łe  z czornim i 
przek pręgmi. To y jąza rk  czern ił sę 
smołą g iin jann i fach6 b je le łe  sę vap 
nem. Żevigo cz łoy jeka  yjidzec nje 
beło, le dalek przode naju małi, y^z- 
drząci ja k  chrząszcz, szedł cz łoy jek 
v  spiczastim k łobuku  i szerokjim  ko l 
njerzu. Tak ma szła za njim, bivsze 
wudbe, że won pevno z tuteszich i 
naju naprovadzi na jaką chatę ludz­
ką. Przerechlivsze kraczajóy, nasz- 
łasma ku  reszce k ro c ij njego. A le  
krom  tego Stegna, z rob jiła  się yjedno 
yęższó, a co gorszigo, zaczęła sę zi- 
botac pod nogoma.

(Postępni rątk rodne)
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Na Ziemi Kaszubskiej
Gdańsk (PAP). Według ostatnio zatw ier­

dzonych planów odbudowy małych por­
tów  rybackich, B iu ro  Odbudowy portów  
(BOP) przew iduje w  roku  bieżącym w ie l­
k ie  roboty we W ładysławowie, Kołobrzegu, 
Świnoujściu, Postominie i  Elblągu.

Na pierwszy plan wysuwa się koniecz­
ność przystosowania małych portów  do w y ­
magań nowoczesnego rybactwa. W każdej 
z pięciu w ym ienionych miejscowości będą 
w ięc budowane chłodnie, magazyny rybne, 
fa b ry k i lodu ,konserw, fa b ry k i opakowań 
itp . Poza tym  przeprowadzone zostaną ro ­
boty hydrotechniczne.

G dynia (PAP). Prowadzone przez 
szwedzką firm ę badania i  drobne prace 
nad wydobyciem  zatopionego w  swoim 
czasie szwedzkiego statku „M a r ii Gorthon" 
na tra fia ją  na ogromne trudności w  związku 
z s ilnym i mrozam i i  powłoką lodową, w y ­
noszącą od 50 do 100 cm. grubości. W cza­
sie badań pracuje bez p rzerw y szwedzki 
ho low n ik  „Herm es".

Gdynia. - W  zakres eksploatacji l in i i  
Gdynia—Am eryka wchodzą sta tk i Żeglugi 
Polskiej oraz Polsko -  B ry ty jsk iego Towa­
rzystwa Okrętowego. Najmłodsze polskie 
B tatki SS. „B ia łys tok", SS. „T o b ru k ", SS. 
„N a rw ik " , SS. „B a łty k "  i  SS. „B orys ław " 
budowane by ły  na stoczniach zagranicz­
nych w  czasiie w ojny.

patrzenia w  surowce, rozw inięto specjalną 
akcję propagandową w  celu zachęcenia 
ro ln ików  do siania ln u  i hodow li owiec. 
Przedmiotem szczególnej trosk i Spółdzielni 
jest m. in . zwiększenie kredytów  nisko­
procentowych na urządzenia warsztatów 
tkackich, zakup surowców oraz zabiegi o 
przyznanie gospodarstwa rolnego dla u tw o 
rżenia wzorowego ośrodka doświadczalne­
go w ysiew u ln u  i  konopi, hodow li k ró likó w  
angoirskich i  p lan tac ji m orw. Dotychczas 
uruchom iono na Pomorzu Zachodnim 10 o- 
środków przemysłu ludowego.

Wejherowo.
—  1.656 złotych zebranych na w ieczorku 

tow arzyskim  współpracowników Spółdziel­
n i (Rolnik), k tó ry  się odbył w  dn iu  15 bm., 
e przeznaczeniem na dożywianie dzieci 
znajdujących się pod opieką Polskiego 
Czerwonego Krzyża, przekazano P. C. K . 
w  W ejherowie.

Zbychowo (pow. m arski). W ubiegłym 
tygodniu  obchodzili srebrne gody małżeń­
skie m ałżonkowie Amanda i  Żózef E riicho- 
w ie. Zaś w  bieżącym tygodniu taką samą 
uroczystość obchodzić będą małżonkowie 
Anna i  Leon Radtke, m iejscowy sołtys i 
ro ln ik . Jub ila tom  życzy się na te j drodze 
„Szczęść Boże" i doczekania się złotych go­
dów małżeńskich.

fWJadysfawowo. Przedsiębiorstwo poło­
w ów  dalekom orskich „Ław ica" wydzierża­
w iło  w  porcie W ładysławowo tereny, i  r.a 
n ich zobowiązało się poczynić poważne in ­
westycje budowlane.

Po up ływ ie  25 la t inw estycje te prze­
chodzą na własność skarbu państwa. Umo­
w a opiera się na w arunkach przedwojen­
nych i  jest dowodem konstruktyw ne j p ra­
cy in ic ja tyw y  p ryw atne j. Jest to pierwsze 
po w o jn ie  tego rodzaju umowa z p ryw a t­
nym  przedsiębiorstwem.

Kosy (pow. kartuski). Najstarsza oby- i 
w ate lka gromady K artuzy-w ieś kończy w 
dn iu  25 bm. 90-ty ro k  życia. B ryg ita  F lis i-  j 
ko w s k a cieszy się dobrym  zdrowiem i  ( 
chętnie czyta „Zrzesz” . N iech je j da Bóg \ 
nadal zdrowie i  oby osiągnęła pełną setkę 
la t. (J K.)

Spółdzielnia Przemysłu Ludowego 
na Pomorzu Zachodnim.

Szczecin (PAP). Zorganizowana przy ' 
poparciu Izby Rzemieślniczej w  Szczecinie 
Spółdzielnia Przemysłu Ludowego Pomo­
rza Zachodniego i Z iem i Lubuskie j roku je  
ja k  najlepsze nadzieje. Spółdzielnia zatru­
dnia cały szereg kob ie t-repatrian tek z za 
Bugu, które z upodobaniem i znawstwem 
oddają się pracy przy kołow rotkach i kros­
nach. W zakresie w łókienn ictw a i tkactw a 
prowadzone są kursy przeszkoleniowe i 
dokształcające. P roduktam i warsztatów są 
piękne m ateria ły wełniane i ln iane o różno 
rak ich  wzorach. Najw iększym  mankamen­
tem jest b rak  odpowiednich ilościowo i ja ­
kościowo surowców. Pewne trudności na­
stręczał także b rak warsztatów tkackich, 
Czemu zaradzili częściowo rzem ieślnicy-sto- 
larze, produkując w arsztaty tkackie  we 
w łasnym  zakresie. D la  usprawnienia zao­

Cennik a rtyku łów  reglamentowanych.
Warzywa.

(Ceny rozum ieją się za 100 kg: 1 cena 
producenta, 2 cena hurt., 3 cena detal.).

Kapusta biała od 1. 10. —  60 — 84; K a ­
pusta b ia ła wczesna od 15. 8. — 120 — 168; 
Kapusta czerwona późna od 1. 10. — 100 — 
140 • K a la fio ry  wczesne od 1. 8. — 500 — 
750; K a la fio ry  późne od 1. 10. — 350 — 525; 
Cebula tw arda o średn. pow. 3 cm od 1. 9. 
90 — 121,50; P om idory 'od  15. 8. —  140 — 
224; O g ó rk i’ od 1. 8. — 40 — 52; M archew 
czerwona od 1. 9. — 30 — 41; B u rak i ćw i­
kłowe od 1. 9. —  25 — 31; Pietruszka od 
1, 9. — 50 — 68; Fasola strączkowa (szpa­
ragowa) od 1. 8. — 160 — 224; Groszek 
zielony strączkowy od 1. 7. — 160 — 208; 
Kalarepa 100 — 125; Rabarbar 100 — 150; 
D ynia  25 — 30; B ru k ie w  15 — 18; Pory i 
selery 30 — 37.

Artykuły pochodzenia hodowlanego. j
A. Zwierzęta (żywiec) a) bydła rogatego 

(cena producenta za 1 kg w agi żywej —
1 cena w o ły  i ja łów ki, 2 cena k ro w y  i  byk i,
3 cena oielęte).

Jakość: wyższa od średniej 1,30 — 1,20 
— 1,25; średnia 1,51 — 1,05 — 1,10; niższa 
od średniej 0,85 — 0,75 — 0,80;

b) nierogacizny (cena producenta za 1 
kg wagi żywej w  złotych) sztuki słoninowe 
ponad 150 kg — 2; sztuki mięsne ponad 
150 kg — 1,95; sztuki słoninowe od 120—150 
kg — 1,95; sztuki mięsne od 120—150 kg 
1,70; sztuki mięsne od 90— 120 kg — 1,70; 
sztuki mięsne od 75—90 kg — 1,60; sztuki 
mięsne od 60—75 kg — 1,25; kn u ry  kostro- 
wane i  maciory 1—1,55;

c) za barany, owce, jagnięta: tuczone 
1,45; zw ykłe 1,25

B. Mięso i  tłuszcze zwierzęce (1 cena 
h u rt. za 100 kg, 2 cena detal, za 1 kg w  zł)

Mięso wołowe pełnowartościowe 405 — 
4,90; Mięso wołowe półwartościowe 203 — 
2,40; Łój surowy pełnowartościowy 450 — 
5,40; Łój surowy półwartościowy 225 — 
2,70; Mięso cielęce pełnow. 405 — 4,90;

- Mięso wieprzowe pełnow. 405 — 4,90; Mięso 
w ieprzowe półw. 203 — 2,40; Słonina peł- 
now art. 500 — 6; Słonina półw. 250 — 3; 
Smalec 850 — 10; Mięso w ieprzowe w  pół­
tuszach 450 — 5,50.

C. Podroby: W ątroba i  ozory za 100 kg 
400, za 1 kg 4,80; Serce i  mózgi za 100 kg 
200, za 1 kg 2,40; Płuca, ślędziona, fla k i, 
głowizna i  nogi za 100 kg 100, za 1 kg  1,20;
1 kom plet je li t  baranich 36,50; 1 m je l i t  ba­
ran ich  cienkich 2,10; 1 szt. ką tn icy bara­
n ie j 2,90.

na 100 m tr. na wznak 1,16,1.
Pierwsze spotkanie w  mistrzostwach 

hokejow ych w  Pradze czeskiej drużyna 
polska przegrała z A ustrią  w  stosunku 2:10.

Na m istrzostwach narciarskich Europy 
w  Chamonix Polak St. Marusarz uzyskał 
3-cie miejsce w  kom binacji norweskiej.

W sztafecie 3X10 km  Polska w  składzie 
Kwapień, O rlew icz i Dziedzic »zajęła 5-te 
miejsce w  czasie 2 godz. 7 m in. 42 sek., za 
F in land ią  1,55,23, Szwajcarią, Francją  I, 
Francją I I .

W zjeździe, w  k tó rym  Francuzi zajęli 
4 pierwsze miejsca, Polacy zajęli: Marusan 
22, Bachled-Curuś 30, Radkiew icz 38 
miejsce.

W drugim  dn iu  m istrzostw  hokejowych 
w  Pradze Polska pokonała po ładnej grze 
Rumunię w  stosunku 6:0.

Gedania przegrała rewanżowy mecz z 
Budow lanym i Warszawa w  stosunku 6:10.

W lłP O Y O S C l TVRYSTYC7NE
D la amatorów krajoznawczych w ycie­

czek pojedyńczych lub  zbiorowych podaje­
m y poniższy kalendarzyk uroczystości na­
rodowych i  rePgijnych, imprez sportowych 
itp . na rok 1947 opracowany staraniem 
W ydziału Turystyka M in . Kom unikacji. K a ­
lendarzyk ten wygląda od marca b r. na­
stępująco:

Marzec:
23-go Czwórmecz narciarski o M em oriał 

śp. Bronisław a Czecha w  Zakopanem z u - 
działem czołowych zawodników z cafej 
Polski.

Kw iecień:
12-go Obchód rocznicy b itw y  z Tatara­

m i w  L ign icy ; 26—30-go Międzynarodowe 
Targ i w  Poznaniu; 27—28-go Obchód rocz­
n icy przekroczenia Odry pod hasłem: „T rzy  
mamy Straż nad Odrą” o charakterze ogól- 
nopaństwowym w  Szczecinie.

M a j:
1—30-go Wiosenny Festival Sztuki w  

Rzeszowie.

ZE SPORTU
M ilic y jn y  KS Gdańsk przegrał rewan­

żowe zawody w  boksie z W artą w  Pozna­
n iu  w  stosunku 7:9. W a lk i w yg ra li U m iń­
ski, A n tk iew icz i Skierka. Sowińskiemu 
przyznano remis. Szymankiewicz przegrał 
przez dyskw alifikację .

W międzymiastowym meczu p ływ ackim  
G dynia przegrała z K atow icam i w  stosun­
ku  60:84. Zawody stały na dobrym  pozio­
m ie o czem świadczy uzyskanie szeregu 
najlepszych w  Polsce powojennych w yn i­
ków. I  tak  Ramola „Polonia" Bytom  w y ­
gra ł 100 i  200 m tr. stylem  dowolnym  w  
czasie 1,03,6 i 2,26,8 przed M arch lew skim  
„G rom " Gdynia 1,05,3 i 2,32,6. Na 200 m tr. j 
sty lem  klasycznym uzyskano czas 3,03,00, a

1-—30-go Wiosenny Salon P lastyków ; 
Pomorskich ZPAP w  Toruniu.

1—4-go Międzynarodowe Targ i w  Po- j 
znaniu (ciąg dalszy).

9-go Uroczysty obchód Święta Zwycię- * 1 
stwa w  Polsce.

24-go Uroczystości ku  czci M :ko ła ja  i 
K opern ika w  rocznicę jego zgonu we From ­
borku.

24—26-go Święto Ludowe „Z ielone 
Ś w ią tk i" (w  całym kra ju ).

Czerwiec:
1—30-go D n i Krakow a.
1-go Święto PW i  W F Młodzieży Szkol­

nej i O rganizacji Sportowych w  Olsztynie
i  miastach pow iatow ych województwa o l­
sztyńskiego.

5-go T radycyjna procesja Bożego Ciała 
w  K rakow ie.

5-go Uroczysta procesja Bożego Ciała 
w  Łow iczu i  Warszawie.

5—12-go Odpust na K a lw a rii w  G łoto- 
w ie  koło Dobrego M iasta (woj. olsztyńskie).

12-go Uroczysta procesja na k rakow ­
sk im  R ynku  Głównym z kościoła N. P. 
M a rii, a po zakończeniu tradycy jny  ob­
chód L a jkon ika  na pamiątkę odparcia na­
padu Tatarów  w  X I I I  w.

20—30-go W ielka W ystawa Przemysło- 
wo-Ogrodnicza w  Torun iu  i D n i Tońm i a.

23- go T radycy jny obchód Nocy Święto­
jańskie j u stóp Wawelu.

24- go Sw iętojanki w  Sobótce koło W roc­
ławia.

29-go Odpust w  Pszowie koło Rybnika.
29-go Święto Morza na Wybrzeżu.

(Dokończenie nastąpi).

Zjazd Górski w  Zakopanem.
Warszawa. W dniach 28 lu ty  do 2 m ar­

ca br. odbędzie się w  Zakopanem pierwszy 
powojenny Zjazd Górski, poświęcony spra 
w  om tu rys tyk i górskiej w  Tatrach, Beski­
dach i Sudetach. Zjazd ma charakter ogól­
nopolski i udział w  n im  weżmą przedsta- 
w ic ie lie  zainteresowanych in s ty tu c ji rzą­
dowych i samorządowych, organizacji spo­
łecznych, sportowych i  młodzieżowych itd .

K R O N IKA  KO ŚCI” IN A

Nabożeństwa w  pościele klasztornym  
OO. Franiszkanów w  W ejherowie 

We wszystkie niedziele i  święta:
o godz. 7.00 Msza św. z 10 m inut, kaza­
niem ; o godz. 9.30 suma z kazaniem za 
dobrodziejów klasztoru i k a lw a rii w o j-  
herow skie j; o godz 15.30 nieszpory. 

Codziennie o godz. 6.30 Msza św.
W każdy wtoirek:

o godz. 6.30 Msza św. ku  czci św. A n to ­
niego z błogosławieństwem sakramen­
ta lnym ; p godzinie 18.00 nabożeństw© 
wieczorne do św. Antoniego.

W każdą sobotę:
o godz. 6.30 Msza św. ku  czci N iep. P. 
N. M. Panny; o godz. 18.00 nabożeństwa 
tradycyjne  do M . Boskiej z błogosła­
w ieństwem sakramentalnym.

W każdy pierwszy p iątek i sobotę miesiąca* 
o godz. 6.30 Msza św. z błogosławień­
stwem sakram entalnym ; o godz. IS.flt 
nabożeństwo wieczorne.

W każdą drugą niedzielę miesiąca:
o godz. 15.30 miesięczne zebranie I I I  
Zakonu.

W czasie W ielkiego Postu:
w  każdy p iątek o godz. 9.00 Msza św 
kazanie pasyjne i  Droga Krzyżowa. 

Okazja do spowiedzi św.:
codziennie ramo; w  każdą sobotę, w 
każdy dzień przed św iętam i i p rzed  
pierwszym  p ią tk iem  miesiąca od g. 16.

»«iw:a- - '•»i.-.ian«, ..Ar.* awm.
Program  Zjazdu przew iduje szczegóło­

we omówienie zagadnień tu rys tyk i górskiej 
zgodnie ze współczesnymi w ym aganiam i 
państwowym i, potrzebami gospodarczymi 
oraz zainteresowaniami społeczeństwa. Sza 
reg fachowych referatów , wygłoszonych 
przez w yb itnych  znawców tu rys tyk i, u m o ­
ż liw i gruntowne zapoznanie się ze stanem 
tu rs ty k i górskiej.

Wśród przew idzianych re feratów  należy 
wym ienić:

1) P lanowanie k ra ju  a zagadnienia tu ­
rys tyk i, ruchu  uzdrowiskowego, le tn isko­
wego i wypoczynkowego w  górach;

2) Ochrona przyrody, kra jobrazu i  swoj­
szczyzny w  górach;

3) Zagospodarowanie turystyczne gór;
4) Zagadnienia le tn ie j i  zimowej tu ry ­

s tyk i górskie j;
5) W ycieczki i obozy młodzieży w  gó­

rach;
6) Wczasy w górach. .

Prace elektryfikacyjne na Pomorza 
Zachodnim

Warszawa (PAP). Prace e le k try fi­
kacyjne na Pomorzu Zachodnim w y ­
konane zostały w  około 50 proc. m i­
mo licznych trudności transporto­
wych i surowcowych. Na ziemi« 
szczecińskiej zostało objętych sie­
cią 1.200 miejscowości, w  tym  34 
miasta.

—  Uwaga! Hodowcy gołębi pocztowych
miasta W ejherowa i  pow iatu  morskiego. 
Zarząd towarzystwa hodow li gołębi pocz­
tow ych „G ry f"  okręg nr. 10 na wojewódz­
tw o Gdańskie w  W ejherowie podaje d * 
ogólnej wiadomości, że w  przeciągu 30 dn f 
od daty ogłoszenia nale y się zgłaszać do 
Zarządu Stowarzyszenia H odow li gołębi 
pocztowych w  W ejherowie, ul. Wałowa nr, 
22, celem uzyskania zezwolenia na hodo­
wanie gołębi pocztowych. Po up ływ ie  te r­
m inu będzie przeprwadzona kontro la  prze« 
M ilic je  Obywatelską i k to  nie będzie w  po­
siadaniu zezwolenia, tem u zostaną gołębi* 
skonfiskowane. Zarząd.

Unieważnia się zgubione stałe zaświad­
czenie rehabilitacyjne, kartę  re jestracyjna 
RKU. Gdynia na nazwisko Raiman S tani­
sław, W ejherowo, i dowód tóżsamości konia 
pod adresem P. C. K . (75)

Unieważnia się zgubiony dowód tóżsa­
mości konia Nr. 237 na nazwisko M ayer 
Leon, Barłom ino, pow. m orski. (76)

Poszukuję rodzinę robotniczą deputatn i- 
ka z dwoma zacię in ikam i lub  więcej od 
1 kw ie tn ia  1947 r. W ieki, Prokowo, pow. 
K artuzy. (MJ

C e n y  drobne" z .  „ r a ^ A z i ,  poszukiwanie precy z .  wyraz 4 , -  zl. Ogłoszenia Rzędowe P ^ ‘̂ |  ‘ “  1
metr wysokości, przy szerokości 1 szpalty po zł 10,—. Reklamowe po zł 12,— Tłustym drukiem lOOproc. drożej.____________

Tłoczono w Drukarni pod Zaraąd«m Państwowym w Wejherowie. W-0650*


